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Polsha Centrala Handlowa
W RADOM IU, ulca Szeroka i  1

utworzone w celu zaopatrywania ludności Polski w artykuły spo­
żywcze i inne pierwszej potrzeby, zakupuje te artykuły tak w kraju, 
jak w Monarchji Austryacko- Węgierskiej i w państwach neutralnych

z pierwsze! ręki
i w dużych ilościach

Producenci i hurtownicy proszeni są o składanie ofert.

BIURO ORGANIZACYJNI
= = «  BANKU POLSKIEGO w  LUBLINIE ■ =

ma zaszczyt podać do wiadomości, że na ogólnem zebraniu p.p. Akcyo- 
naryuszdw założycieli, odbytem w dn. 8 b. m., postanowiono ze w zględu  
na proklamowanie Państwa Polskiego, wszcząć starania o zmianę nazwy na

Bank Handlowy w Lublinie
üüplaty na аксув w dalszym ciągu przyjmuje Lubelskie Тош. Wzaj. Hredytu.

R O K  P O L S K I
c z a s o p i s m o  p o ś w i ę c o n e  z a g a d n i e n i o m  ż y c i a  n a r o d o w e g o .  W y c h o d z i  w 
K r a k o w ie  c o  m i e s i ą c  p o d  r e d a k c y ą  p r o f e s o r a  AUGUSTA BALASITSA.

Miesięcznik ma zapewnione współpracownictwo najw ybitniejszych sił publicy­
stycznych i naukowych polskich. Dotąd umieszczali w nim swe prace: A. Brückner, 
A. Chołoniewski, Ign. Chrzanowski, Stanisław  Głąbiński, T. Grabowski. Z. Kirkor, Kazi­
mierz Morawski, Roman Rybarski, 0. J. W oroniecki 0. P. i w ieiu innych.

Pojedynczy numer kosztuje 2 korony; w prenum eracie rocznie 18 kor. półr. 9 kor. 
Miesięcznik można prenumerować i nabyw ać albo w prost w adm inistracyi Kraków, Mały 
Rynek Nr. 4, Bank Oszczędnościowy Czek P. K. O. 139.429, albo w Lublinie w księgarni 
G ebethnera i Wolfa.

Osoby inteligentnej
do opieki nad dwojgiem dzieci 
i zarządu domem p o s z u k u j ę  
zae*az. Oferty pod W. S. w 
redakcyi z podaniem warunków.

TELEGRAMY.
*ттШу EsfrpsiHB.

Piątek, dn. 17.XI 1916 r.
WSCHODNIA WIDOWNIA 

WOJNY.
Grupa wojsk gen. - kaw. arcy- 

księcia K arola .
Na zachód od drogi Predeal 

przełamały austro - węgierskie i 
niemieckie siły nieprzyjacielskie 
linie. Także położenie w północ­
nej Wołoszczyźnie jest ogólnie 
korzystne. Wzięto tam wczoraj 
znowu ogółem przeszło ‘2,000 
Jeńców.

Koło Soosmezoe odebrali Ba- 
^arczycy Runcul Mare. Walka 
0 wzgórza na południowy-wsch. 
°d wąwozu Toelgyes trw a dalej.

W Karpatach Lesistych miej­
scami wzmożona czynność ro ­
syjskiej artyleryi.

Grupa arm ii gener. feldm. ks. 
Leopolda Bawarskiego.

Niema nic nowego.
WŁOSKA i POŁUDNIOWO- 
WSCHODNIA WIDOWNIA 

jWOJNY.
Nie było żadnych szczególniej­

szych wydarzeń.
v. H o e fe r ,  feldmar.-porucznik, 

zastępca szefa sztabu generalnego.

Sobota, dn. 18.XI 1916 r.
W SC H O D N IA  Ш І Ш й Ш ч Ш  

W O JN Y .
Grupa arm ii gen.-kaw. arcy- 

księcia Karola.
P o ob u  s t r o n a c h  S c h y !  

w o j s k a  m e m i e s k i e  i a u s tr o «  
w ę g i e r s k i e  p o s u w a j ą  s i ę  
c ią g i®  p a m im o  s i l s t s g a  opo«  
r u  z e  s t r o n y
la .  Róssmież иа w s c h ó d  od  
Olły (A luty) s y s k a l i ś m y  na  
t e r e n i e ,  p ó łn o c  od  6 m *  
p s lu n g u  r o z b i ły  s i ę  z a c i ę t e  
giontrastaki äse s t r o n y  n ie -  
p r z y j e c ie f a .  Й» s ie d m io «  
g r o d s k im  w s c h o d n im  fron»  
e i e  p od  S c h n e e f s l l  i F r o s t  
u m ia r k o w a n a  d z i a ła ln o ś ć  
b o jo w a .

Grupa wojsk gen. mar. polnego 
ks. Leopolda Bawarskiego.

tia W ołyniu  w  n ie k t ó r y c h  
m i e j s c a c h  o ż y w io n a  w a l k s  
d z ia ło w e .

W Ł O S K A  i 
PO ŁUDNIO W O -W SCH O D­
NIA WIDOWNIA WOJNY.

SSIc n o w e g o .
». H o e f e r ,  feldmar.-porucznik,

zastępca szefa sztabu generalnego.
-O—

liasaltat вівшим.
Piątek, dn. 17.XI 1916 r.

ZACHODNIA WIDOWNIA 
W O JU Y ,

F ront gen. feldm. następcy tro­
nu Bawarskiego ks. Ruprechta.

Po obu stronach Sommy przy­
szło chwilami do bardzo silnej 
walki artyleryi. Pod wieczór na­
stąpił koło Be^ucourt angielski 
atak, którego ogień przygoto­
wawczy dosięgał także południo­
w ego brzegu Ancre. Rozbił się 
on, podobnie, jak i nocny atak 
na zachód od Lesars.

Na drodze od Flers-Thilot pod­
czas oczyszczania angielskiego 
gniazda przez pułk grenadyerów 
gwardyi Nr. 5, zdobyto 5 kulo­
miotów. Francuskie uderzenia z 
obu stron Sailly — Sailliseł nie 
przyniosły atakującym żadnej 
korzyści. Podczas dnia i nocy o- 
bustronna czynność lotnicza by­
ła żywą.

w s c h o d n ia  mmnwmm
W O J N Y .

G rupa arm ii gen. feldm . ks. 
Leopolda Bawarskiego.

Czynność bojowa między mo­
rzem a Karpatami była mała.

G rupa wojsk gen.-kawal. arcy-  
księcia K aro la .

W górach Gyergyö na wzgó­
rzach na wschód od doliny Pu- 
tna staw iają Rosyanie zacięty 
opór naszym atakom. Na gran i­
cy na wschód od Kezdivasarhe- 
ly często już wypróbowany ba­
warski rezerw owy pułk piecho­
ty Nr. 19 wziął szturm em  szczyt 
Rucul Mare i utrzym ał go wo­
bec silnych ataków. Na zachód 
od drogi Predeal wrnjska n ie ­
mieckie i austro-węgierskie wdar­
ły się do rumuńskiej pozycyi.— 
Posuw ające się na południe od 
przełęczy Czerwonej Wieży w oj­
ska, stojące pod rozkazami g e ­
nerał porucznika Kraffta v. Dei­
nen Belensingen, mogły jako w y­
nik swych wczorajszych walk 
sprowadzić znowu 10 oficerów 
i przeszło 1,500 żołnierzy, jako 
jeńców. Oprócz tego na innych 
miejscach frontu siedmiogrodz­
kiego pojfrmno przeszło 650 Ru-
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munów i zdobyto 12 kulomio­
tów. Według meldunku wojsk, 
ludność rumuńska bierze udział 
w  walkach. , '
шшікйвшл Шіттшт 

W 3 J  8  Y .
Grwpa wojsk generała feldm ar­

szałka, M ackensena.
W Sylistryi ogień artyleryi 

żywszy, niż poprzednich dni.
Front masedoński.

Między Malik i jeziorem Pres- 
pa na zachodnim brzegu rów ni­
ny Monastyru i na wzgórzach 
na północny wschód od Cegal 
(w  łuku Czerny) odrzucono no­
we silne ataki wojsk koalicyi.

Pierwszy generał kwatermistrz 
L u d e n d o i ’f f .

—0—
Stara zdrowia Cesarza.

WIEDEŃ 18.XI (B. K.). Korrespon­
denz Wilhelm donosi: W stanie zdro­
wia Cesarza nie zaszły' żadne pozy­
tywne zmiany. Cesarz raczył przy­
jąć wczoraj pierwszego ochmistrza 
dworu ks. Montenuovo, generalnych 
adyutantów hr. Paara i bar. Вolfra­
sa, dyrektora kancelaryi gabineto­
wej bar. Schiessle, szefa sekcyi Da­
ru vsry, oraz szefa sztabu general­
nego bar. Konrada von Hoetzdorfa 
na audyency i, k tóra trw ała kwa­
drans.
W s p r a w ie  arm ii po lsk iej.
WIEDEŃ. 18.11 (B. K.). Jak do­

noszą tu tejsze dzienniki z dobrze 
poinformowanej strony utworzenie 
armii polskiej przez Niemcy przy 
współudziale oficerów austryacko- 
węgie rskich jest zapewnione. Pod­
stawę nowej armii 'tw orzą Polskie 
Legiony (Polski Korpus Posiłkowy), 
które od sierpnia 1914 roku jako 
część armii austro-węgierskiej chwa­
lebnie walczą przy boku sprzym ie­
rzonych i które terez zostały przez 
cesarza F r a n с i s z k 'a  J o  z л f a 
oddane do dyspozycji armii pol­
skiej. Polska armia je st narodową 
polską, a więc ani austryacko - w ę­
gierską ani niemiecka. W szystkie 
stanowiska kierownicze stoją otwo­
rem dla polskich oficerów, będą je ­
dnak z powodu braku tychże w pe­
wnej części zastąpione przez ofice­
rów austryacko-węgierskic h i nie­
mieckich. Armia polsko będzie tym ­
czasowo przyłączona do : rroii nie­
mieckiej. To p rzy łączen i nie będzie, 
jak  informują pewne dzienniki wcie­
leniem wojska polski-go -to nie­
mieckiego, lecz ma jedynie na ce­
lu zapewnienie nowej armii zgodne­
go z prawami międzynarodowemi 
charakteru wojsk regularnych.

Stanowisko obydwu generalnych 
gubernatorstw  warszawskiego i lu­
be] kiego wobec ich najwyższych 
zwierzchnictw wojskowych i rzą­
dów nie zostanie zmienionych w 
znaczeniu uszczuplenia przez te za­
rządzenia w sprawie armii polskiej.
Nai-ady w  s p r a w i e  p o lsk ie j .

WIEDEŃ. Tutejszy korespondent 
berlińskiego Tageblattu dowiaduje 
się, że podróż austro-węgiersldego 
m inistra spraw zagranicznych, bar. 
Buriana do Berlina m iała na celu, 
oprócz rozważenia kw estyi ogólnych, 
omówienia szczegółów kwestyi pol­
skiej.

SZTOKHOLM. Russk. Wied. dono­
szą, że w sozmowie z ambasadora­
mi angielskim i francuskim  w spra­
wie kroków, jakie rząd rosyjski za­
mierza poczynić w kw estyi polskiej, 
Stuerm er dał odpowiedź wymija­
jącą.

Natychmiast po rozmowie z am- 
basodorami Stuerm er udał się na 
posiedzenie rady ministrów, na któ­
rej rozważano kwestyę polską. Nie- 
powzięto jednak żadnej ę|ecyzyi.

Z tego też powodu w sprawie tej 
odbędą się dalsze narady.

I C o n f e r e n c y a  k o a l i c y j n e  
w  Fss*yżu. .

PARYŻ. 18,XI. (B. K.). Agency a 
Havasa donosi, iż delegaci rządów 
sprzymierzonych odbyli wczoraj po 
południu ostatnie zebranie na Qual- 
d’Orsay. W  obradach wzięli udział 
także udział delegaci sprzymierzo­
nych sztabów generalnych, którzy 
przed południem ukończyli konfe­
rencję  we francuskiej głównej kwa­
terze.

S C o n f e r e n s p  p o k e j o w a .
BAZYLEA. 18.XI (B. K.). Szwaj­

carska A gencja Telegraf, donosi: 
W ychodząca w Bazylei Nationalzei­
tung donosi z niezależnego źródła 
dyplomatycznego, iż rząd waszyng­
toński rzeczywiście wyraził goto­
wość wzięcia udziału w akeyi, zmie­
rzającej do zwołania w Stanach Zje 
dnoczonych lub w jednym z neu­
tralnych państw  Europy konferen 
cyi, któraby z i-jęła się nawiązaniem 
stosunków . pokojowych. Obecnie 
miedzy państwami neutralnym i jest 
w toku wymiana zdań w te j spra­
wie.
F S s d z ia n k ©  pr-eae-esem  B a m if .

PIOTROGRÓD, 18.XI (B.K.). Ro 
dzianko został ponownie wybrany 
на prezesa Dumy państwowej.
W y b u c h  w  р о еч е їе  Ä r a h s n -  

g i e l s k i m .
LONDYN. 18 XI (B.K.). Daily .Te­

legraph dowiaduje się że Dagens 
Nyheter donosi z Harpandy, iż pod­
czas eksplozyi sześciu parowców, 
wiozących amunicyę do Archangiel- 
ska, według sprawozdań marynarzy, 
zginęło 150 ludzi, a 650 odniosło 
rany.
A t r a k t a t n i c z y  n t  ESsraa©hśigsn.

MONACHIUM. 18.XI. (B.K.) Mini­
s t і у um wojny komunikuje: Dnia 
16 b. m. w południe nad Mona­
chium ukazał się nieprzyjacielski 
lotnik, który rzucił na miasto 7 
bomb, które spowodowały niewiel­
kie sz cody materyaine; stra t w lu ­
dziach nie było; lotnik odleciał w 
kierunku zachodnim.

iyiilip і І1ІІІІШ.
Henryk Sienkiewicz urodził się 

4 go m aja 1846 r. na Podlasiu we 
wsi Wola Okrzejska \rpow . Łukow­
skim z ojca Józefa i matki Stefanii 
z Cieszowskich. Gimnazjum Sien­
kiewicz ukończył W Warszawie. Na 
stępnie wstąpił na wydział filozo­
ficzny Szkoły Głównej. Jeszcze na 
uniwersyteckiej ławie będąc, zaciąg­
nął się w szeregi drużyny literac 
kiej. Były to czasy gorącej walki, 
w której młode pokolenie, wykar- 
mione na teoryach filozofii pozy­
tywnej Comte‘a, Buckleh, dziełach 
Buchnera, Darwina i Haeckla, pod­
niosło sztandar buntu przeciw usta­
lonym kierunkom myśli, przeciw 
wszelkiemu idealizmowi w litera­
turze i działaniu. Młodzi założyli 
główny obóz w Przeglądzie Tygod­
niowym. Sienkiewicz, który stanął 
pod nowym sztandarem, w tem  p iś­
mie rozpoczął swe debiuty.

Pierwszemi większemi utworami 
literackiem i Litwosa były dwa stu 
dya: o Mikołaju Sępie Szarzyńskim 
i Kasprze Miaskowskim; pierwszą 
powieścią, w której odbiły się echa 
programu „młodych” była „Na 
m arne“, ogłoszona w Wieńcu 1870 r. 
Odtąd działalność przyszłego po- 
wieściopisarza wzrasta szybko i po­
tężnieje. Następują szybko po sobie 
„Humoreski z teki W orszyłły”, a 
następnie rozpoczyna się płodna 
działalność publicystyczna w Niwie 
i Gazecie Polskiej, gdzie feljeteny 
jego, pisans pod pseudonimem Li­

twosa, dają świadectwo coraz bar­
dziej rozkwitającego talentu. Na tę 
epokę życia i działalności Sienkie­
wiczu przypada okres podróży, k tó­
re w skutkach swych najzbawien- 
niej na fantszyę i twórczość po- 
wieściopisarza oddziałać miały.

Z tego okresu życia, wśród na­
tłoku wrażeń pisane, datują się 
„Luty z podroży” i sery a nowel, 
które, uznane za arcydzieła, u trw a­
liły sławę powieściopisarza. Były 
to prawdziwe poematy prozą: „Janko 
m uzykant”, „Z pam iętnika poznań­
skiego nauczyciela” i „Latarnik”.

Po powrocie do kraju  zaprzęga 
się do pracy literackiej na dobre. 
Pisze w Niwie rozrywane swego 
czasu „Mieszaniny literacko-arty­
styczne”, ni в zarzucając przy tem 
bynajmniej noweli. W dalszym ich 
cyklu pojawia się „Niewola ta ta r­
ska”, „Bartek Zwycięzca”, „Jamioł” 
oraz pierwsze próby dramatyczne, 
wykazujące już dojrzałość formy i 

. skrystalizowanie myśli: „Czyja wi­
na?” i „Na jedną k artę”.

W roku 1884 ukazuje się w f jle- 
tonie Sloiva pierwsze pomnikowe 
dzieło Sienkiewicza — trylogia z 
la t dawnych: „Ogniem i mieczem”, 
— pisana jak sam autor wzmian­
kuje w liście do jednego z przy­
jaciół, w ciągu kilku la t i w . nie­
małym trudzie — dla pokrzepienia 
serc. Sześciotomowy „Potop” i 
„Pan W ołodyjowski” dopełniły w 
krótkim  stosunkowo czasie całości 
pomnikowego dzieła, które święcić 
poczęło pochód tryum falny i stało 
się rewolucyjnem zjawiskiem w 
literaturze.

Po wykończeniu trylogii wyjechał 
Sienkiewicz w podróż po Europie. 
W tym  czasie napisał drobne no­
wele i obrazki: „Sachem”, „Sielan­
k a”, „Wspomnienia z Maripczy”, 
„Listy o Zoli”, humoreskę" „Ta 
trzecia”, obrazek „Lux in tenebris 
lucet”.

Okres współczesnej powieści psy­
chologicznej i obyczajowej otwarła 
trzytomowa powieść „Bez dogm atu”, 
po której w niedługim czasie na­
stąpiła „Rodzina Połanieckich”. W 
r. 1891 wyjechał Sienkiewicz do 
Afryki. Z " tego czasu pochodzą 
przepyszne „Listy z Afryki” oraz z 
Włoch, Paryża i Hiszpanii.

Pobyt we Włoszech natchnął Sien­
kiewicza wrażeniami ze świata sta­
rego Rzymu i spowodował napisa 
nie najwspanialszego romansu k la­
sycznego „Quo vadis”, który nie­
bawem pojawił się w przekładach 
na kilkadziesiąt języków i zapew­
nił autorowi wszechświatowy roz­
głos.

Raz jeszcze wraca Sienkiewicz do 
eposu historycznego, podejmując 
motyw „Krzyżaków”. W spaniałą tą 
powieścią zamknął autor trylogii o- 
kres najbujniejszego rozkwitu ta ­
lentu i twórczej fan tazji, stojąc u 
szczytu powodzenia, rozgłosu i po 
pularności. Jako refleks swych 
podróży afrykańskich napisał prze 
dziwnej piękności opowieść dla 
dzieci „W pustyni i w puszczy”.

Dorobku autorskiego * dopełniają 
niewykończone powieści historycz­
ne „Sobieski p o d  W iedniem“ i 
„Legiony”, przerwane wybuchem 
wojny światowej.

Cały autorski dorobek Sienkie­
wicza obejmuje przeszło pięćdzie­
siąt tomów. W iększość dzieł jego 
została przetłómaczoną na kilka 
języków europejskich, „Quo vadis" 
zaś na wszystkie europejskie, a na­
w et arabski i indyjski. Niesłycha­
na popularność, jaka s tego tytułu 
przypadła w udziale Sienkiewiczo­
wi oraz uznanie powszechno świa­
towe, zjednało mu przyznanie w iel­
kiej nagrody literackiej Nobla.

Na krótko przed tym  zaszczytnym 
hołdem cywilizowanego świata, spo­
łeczeństwo polskie uczciło zasługi 
w ielkiego pisarza w r. 1900 obcho­

dem jubileuszowym, i uczenia 
narodowym darem w postaci zaku 
pionego ze składek publicznych k- 
wała ziemi ojczystej pod nazw* 
„Oblęgorek” w k ie leck im  W tymZa. 
kątku spędzał Sienkiewicz odtąd 
przeważnie letnie miesiące, na щ . 
wczasy przeznaczone.

Po wybuchu światowej w0jny 
Sienkiewicz wyjechał do Szwajcsrvi 
Osiadł-zy w Vevey, utworzył wspób 
nie z Ignacym Paderewskim i msc 
Antonim Osuchowskim komitet niei 
sienią pomocy ofiarom wojny w 
Polsce. Pam iętny głos Sienkiewi- 
cza, podniesiony za sprawę znęka­
nych niedolą wojenną rodaków, zna­
lazł żywe echo w całym świecie i 
był ostatnim  aktem jego najlep­
szych dla Ojczyzny i rodaków
chęci.

w Warszawie
W arszawski Kuryer Polski pisze

0 projekcie nie m. tymczasowego 
Sejmu i Rady stanu -dla Królestwa 
co następują:

„W zgodzie z zasadą, ogłoszoną 
9 b. m. przez generał-gubernatorów 
von Beselera i Kuka, iż władza po­
zostaje i nadal całkowicie w rę- 
kach okupantów, utworzoną zosta­
ła nowa, tymczasowa ustawa o Sej­
mie i Radzie stanu Będzie to sejm 
gospodarczy i wybrany przez tych, 
którzy do sejmików powiatowych i 
łódzkiej rad-y miejskiej mianowani 
zostali przez okupacyjną władzę; 
element w yborczy/jedna Warszawa 
reprezentować będzie, ponieważ tyl­
ko tu Rada Miejska z wyborów po­
wstała. Gospodarczy charakter Sej­
mu został uwydatniony w 15 i 17 
ark, gdzie je st mowa o funduszu 
dotacyjnym, melioracyjnym i reno­
wacyjnym i nakładaniu dodatków 
do bezpośrednich podatków oraz za­
ciągania pożyczek. ~ Te a S jm nie 
ma in icjatyw y prawodawczej i sa­
me uchwały jego przygotowuje Ra­
da Stanu, a zatwierdza Rząd nie­
miecki. Я І

Jest Sejm dopełnieniem i zaokrą­
gleniem tych ustaw, jakie wprowa­
dziła władza okupacyjna w kraju 
naszym w ciągu roku i z aktem 
wskrzeszenia Państwa »Polskiego 
posiada łączność w czasie jedynie.
Z charakteru swego, zwłaszcza z 
cech swej kom petencji, najbliższej 
odpowiada koncepcji centralnego 
ziemstwa, ścieśnionego poważnie 
przez różne ograniczenia. . , j j

W arszawska L iga  P a ń s tw o w o ś c i  
wydała w tej sprawie następujące 
oświadczenie:

„Wobec nowego rozporządzenia 
okupacyjnych, określającego С̂ Г. А„. 
Rady Stanu i Sejmu w Królestwie Polskie , 
oświadczamy, co następuje: . .

„L. Р. P. uznaje, stwierdza, i с wes 
forma tego rozporządzenia u n i e m o ż l i w i a j ą  
społeczeństwu polskiemu więcie udziału 
tak ukształconycli instytucyach:

Rozumiemy trudności, związane z orf, 
nizowaniem władz Państwa Polskiego 
obecnym czasie przejściowym; Jeb,® q. 
wszakże przeświadczeni, że przy zoD" 
nych usiłowaniach, opartych na. ü . 
woli i wszechstronnom p o ro z u m ie n iu  ■ 
jemnem, mogą już teraz być tw orzoni 
skie organy państwowe, czyniące z 
zarówno wymaganiom militarnym J ą  u. 
tycznym mocarstw centralnych, jQ-
prawnionym dążeniom powołanego 
podległego bytu narodu polski go- ię.

Naczelnem i najłepszom ruzstrzye 
ciem obecnyeh zawisłych z a g a d n ie ń  * z0 
stwowro-twórczych byłoby jaknaj6-v^to_ 
powołanie członka popularnej u nas. . 
lickiej dynastyi panującej na regen . twa 
ski. Regent taki, jako symbo. f  
Polskiego i źródło polskiej w!, f  f „o- 
stwowej, zyska powszechne z a u fa n ie  
słuch w naszem społeczeństwie. сещ

Żadne półśrodki nie doprowadzą u.
1 będą tylko nadal wywoływać niep 
mienia i ogólny zamęt.



g U D E S i S  FS E.

1? s p r a w ie  и afty.
Jako odpowiedź na zamieszczone 

w № 317 „Głosu” z 16 b. m. zapy­
tanie Wydziału Zywn., co stało się 
2 drugą połową nafty ; dresowanej
na Dom Handlowy Sfc. Różańskiego, 
podaję do wiadomości publicznej 
poniższe zaśw iadczenie Syndykatu 
Rolniczego w Lublinie.

(Treść zaświadczenia).
Niniejszym zaświadczam y, że z 

adresowanej do Domu Handlowego 
p. Różańskiego w Lublinie, cyster­
ny nafty, za frachtem R 503—919 
nabyliśmy połowę t, j. 5 0 0 0  b g ,  
na rzecz naszych udziałowców.

Oddział Handlowy 
przy Lube.Uk. Tow. Rolniczem.

Rozdzielenie drugich 5000 kg. 
między Fabryki i Zakłady Przem y­
słowe m. Lublina było opublikowa­
ne w № 311 „Gi s z dn. 10 b. ni.

Władysław Sobocki.
Korespondent Biura.

ієн ran.
Proklamowanie Państwa Polskie­

go spowodowało niektóre pisma nie­
mieckie do proponowania Polakom 
w zaborze pruskim rezygnacji ze 
stanu naszego narodowego pot i. - 
nia. Jakkolwiek projekty te są zu­
pełnie fantastyczne, to jednak za­
sługują na trochę uwagi ze strony 
polskiej. Oto śmiałe wywody D. 
Neuste Nachriechten:

Niebezpieczeństwo główne—piszą 
one—spoczywa w ten:, bo przede- 
wszystkiem sf. ry, w duv; em pań­
stwie polskim kierownicze i rządy 
sprawujące, a więc właściciele ziem­
scy, z trudem tylko przyzwyczają 
się i pogodzą z myślą, ze“jednocze­
śnie u progu ich powstaje nowe 
Państwo Polskie, z którego oni ma­
ją być wyłączeni. Nie pozostaje 
przeto nic innegc, jak umożliwienie 
i ułatwienia sferom tym ка wszel ą 
cenę włączenia ich do Królestwa 
Polskiego. Dokonać tego można naj­
lepiej, jeżeli ze strony państwa och 
kupi od nich ich posiadłości ped 
warunkami możliwie najkorzystniej­
szymi i da,im  się sposobność wy- 
wędrowania do Królestwa i o! u pie­
nia się tam ie. Byłoby im to o tyle 
łatwiej, że właśnie w ielu „z tych sa­
mych sfer w Królestwie „ewakuo­
wali” Rosyanie, względnie dobro­
wolnie uszło do Rosyi, czyli że po 
ukończeniu wojny z pewnością chęt­
nie sprzedadzą swe posiadłbści, po­
nieważ—są bowiem i tacy Polacy 
w liczbie niemałej—pod względem  
politycznym i społecznym ciążą ku 
Rosyi.

Samo przez się wyiiika, że zaku­
pioną własność ziemską w pruskich 
prowincjach pogranicznych odda- 
wanoby wyłącznie kolonistom nie­
mieckim, najlepiej inwalidom w o­
jennym. Ponieważ postępowanie to 
byłoby uwarunkowane od zupełnej 
zgody wszystkich stron, nie miałby 
nikt prawa do użaleń, nawet nie 
Polacy w Prusiech pozostający. Nie­
mieckiego charakteru kresów wscho­
dnich rozumie się, bronić będzie 
każdy rząd pruski. Im prędzej i 
szerzej uświadomią sobie to nasi 
Polacy, tern lepiej dla nas i dla 
nich.

W podobnym duchu pisze Köln. 
Volksztg., którą cytujemy.

„Ukształtowanie stosuńków o t ­
wiera zresztą korzystne N widoki. 
Granica prusko-polska pozostanie 
niewzruszoną. Prusy nie mogą w 
interesie własnego bezpieczeństwa 
ustąpić z Gliwic, Poznania i Ino­
wrocławia. Co dzisiaj należy do 
kultury niemieckiej musi przy niej 
pozostać bez zmian. Odrębna kultu­

ra polska opierać się bedzie musia 
ła o Warszawę, Łódź i Lublin. Ale 
granica polsko-pruska nie jest chiń­
skim murem, nie jest nienaruszalną. 
Wielkie starożytne rodziny polskie 
posiadają oprócz swych majątków 
na tery tory urn pruskiem także po­
siadłości w obecnem generał-guber- 
natorstwie warszawskiem. Już daw- 
niej, kiedy chodziło o plany przy­
szłości, mówiono o tem, że rodziny 
te wyzbędą się swych posiadłości 
w Prusach, a całe swoje siły stawią 
do rozporządzenia nowego Państwa 
Polskiego. Taki rozwój rozpocznie 
się napewno. Popieranie "go w spo  
sób zręcz,.y i taktowny będzie waż­
ne m zadaniem obu stron. To samo 
odnosi się do przedstawicieli wol­
nych zawodów, którzy by woleli pra­
cować wyłącznie dla własnego na­
rodu niż walczyć z trudnościami w 
mieszanych co do języka dzielni 
cach pruskich”.

Na projekty powyższe prasa po­
znańska odpowiada następującemi 
słowami:

Tak więc według katolickiego or­
ganu z Kolonii mamy się przygoto­
wać na stopniową, dobrowolną lik ­
widacje naszego stanu posiadania 
w Prusiech na rzecz Królestwa. 
Przeciwko takim pomysłom—które 
zresztą nietylko z niemieckiej po­
chodzą strony (przypominamy pana 
Studnickiego) — musimy zawczasu 
zająć.'Stanowisko. Znając opinię na­
rodową w naszem społeczeństwie i 
znając przywiązanie jego do siedzib 
ojczystych nie obawiamy się, aby 
projekty „wywędrowania” poza kor- 
d >n znalazły posłuch u szerszych 
warstw. Ale i wśród kół in teligent­
nych, przodujących, gdzie niejedne­
mu może korzystne uśmiechają się 
szanse za kordonem, podtrzymać na­
leży poczucie silnej łączności ze spo­
łeczeństwem miejscowem i głębokiej 
odpowiedzialności przywódców, któ 
rym nie wolno bez koniecznej po­
trzeby opuszczać posterunku. Od 
rębna kultura polska nietylko może 
się oprzeć, jak chce Köln. Volksztg.
0 Warszawę, Łódź i Lublin. Łódź 
jako siedziba kultury polskiej nie 
ma znaczenia, natomiast ‘mają je i
1 mieć będą zarówno Kraków i 
Lwów, która państwa centralne po­
zostawiają przy Galicy i, jak i Poz­
nań, który jest żywym ośrodkiem 
polskości w Poznańskiem, Prusach 
i Śląsku i pozostać nim musi na 
przyszłość.

Jak się ułożą drogi polityki pol­
skiej w dzielnicy naszej, to zależy 
zarówno od rozwoju wypadków w 
Królestwie jak i od zamiarów rządu 
pruskiego wobec nas oraz od po­
stawy żywiołu niemieckiego. Per­
spektywy zgody narodowościowej, 
które się tu i owdzie ujawniają w 
prasie niemieckiej, są i dla nas 
sympatyczne—o ile się oczywiście 
nie łączy z tem warunków, które 
się równają unicestwieniu naszej 
odrębności i samowiedzy narodowej. 
Przeciwnie—jeżeli Królestwu nadać 
się chce możność pełnego rozwoju 
narodowego, to z ‘jakiego tytułu 
mielibyśmy w zaborze pruskim się 
poddać narodowej capitis deminutio?

0 podniesienie poziomu 
moralnego н  narodzie.

W poniedziałek dn. 13.XI w Sto­
warzyszeniu Nauczycielstwa Pol­
skiego odbył się, zorganizowany 
przez Seiccyę wychowawczo-oświa­
tową, odczyt ks. prof. Krasuskiego 
pod tytułem: „Udział nauczycielstwa 
w sprawie podniesienia poziomu 
moralnego w narodzie”.

Na wstępie prelegei t scharakte­
ryzował obecną nową erę w кусі u 
Polski, stwierdzając możność i ko­
nieczność wszechstronnej odbudowy

kraju zarówno pod względem  ma- 
teryalnym, jak i moralnym.

Dążenie do podniesienia poziomu 
moralnego w narodzie winno być 
udziałem wszystkich miarodajnych 
czynników narodowych, gdyż, jak 
wykazuje statystyka kryminalna*), 
stan moralny Polaków jest naogół 
bardzo nizki. Dla tej akcyi pun­
ktem wyjścia powinno być zapobie­
ganie złu, albowiem dotychczasowy 
system karania zła już spełnionego 
jest mało skuteczny.

Przyczyny przestępstw mają źró­
dło dw ojaki.: jedne tkwią w sa­
mym człowieku i są przejawem je­
go woli, inne zaś, jako okoliczności 
zewnętrzne, zn jdują się poza nim. 
Chcąc, więc przeciwdziałać złu, na­
leży w pierwszym rzędzie wzma­
cniać -rolę jednostki, rozwijać i 
doskonalić wyższe skłonności i szla­
chetne pobudki duszy ludzkiej, o- 
sł .bi ć wpływy porywów zm ysło­
wych, zwierzęcych, a potęgować 
oddziaływanie czynników ideal­
nych.

Przy rozpatrywaniu sprawy zapo­
biegania /złu w jsuw a się, jako kw e­
sty a podstawowa, zagadnienie o 
wolności woli.

Poglądy deterministów i zapatry­
wania niektórych nowoczesnych 
kryminologów, którzy, jako główne 
źródło przestępstw podają dzie­
dziczność i wpływ okoliczności ze­
wnętrznych, nie są słuszne, albo' 
wiem w danych okolicznościach 
przestępstwo może, lecz nie musi 
się stać, gdyż o tych czy innych 
postępkach naszych decyduje“ w  
pierwszym rzędzie nasza wola, zbieg 
zaś niesprzyjających okoliczności 
odgrywa rolę drugorzędną. W ten 
sposób dia czynników społeczno 
wychowawczych otwiera się możli 
w ość s z ro kiego oddziaływania na 
jednostki skłonne do przestępstw i 
zapobiegania złu.

Oddziaływanie religijne jest pierw­
szorzędnym czynnikiem umerałnia- 
jącym, gdyż wznosi m yśl w dzie­
dzinę wyższych zagadnień ducha i 
budzi wszechstronny idealizm, k tó­
ry przeciwstawia się skutecznie n is­
kim i poziomym pokusom, wynika­
jącym często z m at--yali - tycznego  
poglądu na świat. Jest więc rzeczą 
zrozumiałą, że krzewienie uczuć re­
ligijnych i wzbudzanie szacunku 
dla religii ma nader ważne znacze­
nie socjalne.

Oddziaływanie wychowania pod 
Wpływem teoryi o dziedziczności 
przestępstw nie bywa należycie do­
ceniane wielokrotnie z prawdziwą 
krzywdą dla społeczeństwa.

Dzieci przestępców przedewszyst- 
kiem dla tego są przestępcami, że 
były wychowywane przez rodziców 
występnych lub przez ulicę. 'Przy­
słowie polskie: „czem skorupka za 
młodu nasiąknie”... wskazuje w y ­
mownie, jak znamienny i ważny w 
swych skutkach jest wpływ wycho­
wania.

Główne czynniki wychowawcze, 
jako to: rodzina i szkoła w yw iązu­
ją się często nader niezadawalnia- 
jąco ze swych obowiązków społe­
czno - wychowawczych. Rodzice, 
zwłaszcza z pośród warstw pracu­
jących, bardzo często nio mogą dać 
należytego wychowania swym dzie­
ciom, które z tego powodu są ska­
zane na szkodliwe oddziaływanie 
ulicy. Rodzice zaś ze sfer zamoż­
niejszych niemniej często nie tro­
szczą się wcale o wychowanie swych  
dzieci, powierzając niejednokrotnie 
opiekę nad niemi osobom o niedo­
statecznie wysokim poziomie m o­
ralnym

Jako środek zaradczy dla rodzi' 
ców niezamożnych, należałoby uznać

*) Prelegent powołuje się na odpowie­
dnie cyfry, zawarte w dziale J. Konczyń- 
skiego: „Stan moralny społeczeństwa pol­
skiego na podstawie danych statystyki 
kryminalnej”.

przymusowe zaprowadzenie po - 
wszechne takich* in sty tu cji, jak  
żłobki, ochronki, ogniska wycho­
wawczo rolnicze dla sierot i t. p. i 
ujęcie tych in sty tu cji w jednolitą  
organizacyę. Koniecznem jest rów­
nież uregulowanie sprawy położe­
nia prawnego dzieci nieślubnych, z 
pośród których rekrutuje się zna­
czny procent pizestępców , oraz na­
leżyte w yzyskanie dla celów w y ­
chowawczych planow'o podjętej 
ak cji dobroczynnej społeczeństw a.

Wpływ wychowawczy szkoły jest 
często niedostateczny, gdyż szkoła  
zwraca uwagę głównie na sprawy 
nauki i nauczania.

Nie ulega wątpliwości, że kw estya  
ta wymaga należytej reformy tak, 
aby w przyszłości szkoła, zwłaszcza  
ludowa, była istotnym  czynnikiem  
wychowawczym dla narodu.

Następnie prelegent wykazywał, 
jak w ielki i dodatni jest wpływ o- 
światy na zmniejszanie się prze­
stępczości i przytaczał interesujące 
dane statystyczne. Pod tym  'wzglę­
dem dużą rolę odegrać mogą kursy 
dla analfabetów, biblioteki i domy 
ludowe, pisma dla ludu i t, р., na 
rozwój których należy zwrócić ba­
czną uwagę.

W kom u prelegent scharaktery­
zował wpływ czynników zew nętrz­
nych, sprzyjających wzrostowi prze­
stępczości, a więc: pijaństwa i bie­
dy, wynikającej z nizkiej skali za­
robków, oraz drożyzny środków spo­
żywczych i t. р., w skazując na k o­
nieczność prowadzenia planowej 
akcyi przeciwalkoholowej i nie­
zbędność reformy społecznej w  du­
chu programu chrześciańskich re­
formatorów społecznych.

Gdy w ten sposób działalność 
różnorodnych czynników społeczno- 
wychowawczych będzie zjednoczo­
na i poparta jeszcze przez ak cję  
państwową, możemy się spodziewać  
w przyszłości, że staniem y się wol- 
nem nie tylko politycznie, lecz i 
duchowo wolnam społeczeństw em  o 
wysokim poziomie moralnym swych  
obywateli.

Licznie zgromadzeni na sali człon­
kowi Stowarzyszenia Naucz. Polsk. 
i goście serdecznie dziękowali pre­
legentowi za piękny odczyt, prosząc 
o ogłoszenie go w druku“ K . J.

I prasy obcej.
J e s x e z e ''Prasa a n g ie ls k a  

@ e k c i e  5  l i s t o p a d a .
O przyszłości P olski pisze Daily  

News: Ofiarowan y niezaw isłości nie 
można ignorować jako papierowe­
go manifestu, bez praktycznego od­
działania na wojnę. Myliłby się, 
ktoby sądził, że w ierność poddań- ; 
cza Polaków do Rosyi je s t  tak  
głęboko zakorzenioną, iż m usi ona 
pozostać głuchą na w szystk ie  sta- ; 
rani a się o nich m ocarstw central- 1 
nych. Mieszkańcy rosyjskiej Polski 
są przedewszystkiem  Polakam i i 
żywią niewzruszoną nadzieję odbu­
dowania  ̂ sam oistnej, jednolitej 
Polski. Niemcy nie ofiarowują im 
wprawdzie jedności, ale sam oist- j 
ność, gdy Rosy a proponowała tylko j 
autonomię. Nie nah-ży przypusz­
czać, że Polacy w  darze N iem iec ; 
będą widzieli tylko bezwartościowe 
koncesje.

Manchester Guardian pisze: Gdy­
by stanowisko Rosyi ' było dni j ' 
przewidujące i liberalniejsze, gdy-; 
by nie robiono największych wysil- 
ków celem odroczenia spełnienia 1 
przyrzeczeń, danych Polakom przez 
wielkiego księcia Mikołaja, miała­
by krytyka postępowania m ocarstw; 
centralnych w iększe znaczenie.

Westminister Gazette powiada: Nie- • 
spodzi&nką byłoby dla nas, gdyby |  
przywódcy Polaków i naród polski 
dał się wziąć na lep propozycji, 
jakie obecnie im czynią Niemcy i 
A nstro-W ęgry. Jakąko lw iek  je s t o-
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becna sytuacya wojenna, przyszłe 
stanowisko prowincyi polskich bę­
dzie oznaczone na podstawie ogól­
nego wyniku wojny. Polacy nie po 
winni chwilowemi obietnicami dać 
się sprowadzać z kierunku, w któ­
rym leżą prawdziwe ich interesy.

10-dniowe Kursy
uzupełn iaiąte dla nauczycieli 
ludowych przy Stowarzysze­
niu Nauczycielstwa Polskiego 

w Lublinie.

I .  Wykłady przyrodnicze.
Stowarzyszenie Nauczycielstwa

Polskiego w Lublinie, zmierzając 
nieustannie do podniesienia pozio­
mu wykształcenia zawodowo-peda- 
gogicznego i ogólnego nauczycieli 
ludowych, organizuje podczas świąt 
Bożego Narodzenia 10-dniowe Kur  
sy przyrodnicze, na których wykła­
dana będzie przyroda martwa*), a 
mianowicie potrzebne nauczycielowi 
ludowemu działy z mineralogii i 
geologii, oraz podstawowe wiado­
mości z fizyki i chemii. W ykłady 
oparte będą na licznych pokazach i 
doświadczeniach, oraz będą ilustro­
wane przezroczami. Prelegenci pod­
czas wykładów udzielą również 
wskazówek metodyczno - praktycz­
nych i wskażą plan samokształcenia.

Doświadczenia przeprowadzane bę­
dą na najprostszych przyrządach 
tak, aby nauczyciele mogli potem 
sami te doświadczenia przerabiać i 
w ten sposób podnieść poziom po­
gadanek z dziedziny przyrody m art­
wej w Szkole ludowej.

W ykłady i zajęcia praktyczne o- 
bejmą ogółem godzin 60, czyli co­
dziennie trwać będą po 6 godzin. -

Prócz tego słuchacze Kursu przy­
rodniczego będą mogli uczęszczać 
na zorganizowane przez Zarząd Sto­
warzyszenia odczyty i brać udział 
w wycieczkach do fabryk i zakła­
dów przemysłowych. Opłata za kurs 
wynosi 6 kor., dla członków Stow a­
rzyszenia Naucz. Polsk.—3 kor.

Komplet słuchaczy zostaje ozna­
czony na osób 50, gdyż przy więk­
szej ilości osób staje się utrudnio- 
nem korzystanie z pokazów i do­
świadczeń.

Pierszeństwo przy zapisach mają 
członkowie Oddziałów prowincjo- 
nalnych i Kół Stowarzyszenia Naucz. 
Polsk. w Lublinie. Lokale i możli­
wie ulgowe warunki stołowania bę 
dą słuchaczom zapewnione.

I I .  Wykłady matematyczne.
Jednocześnie Zarząd Stowarzysze­

nia organizuje wykłady i zajęcia, 
praktyczne z dziedziny arytm etyki 
i geom etryi, na które zależnie od 
kwalifikacyi zapisanych kandydatów 
będzie przeznaczono 30 do 40 godz. 
Specyalny nacisk zostanie położony 
na samodzielne rozwiązywanie przez 
słuchaczy przykładów, typowych za­
dań i t. p. ćwiczenia z wymienio­
nych przedmiotów. Rozkład godzin 
wykładów będzie uskuteczniony tak 
żeby słuchacze mogli uczęszczać na 
odczyty i brać udział w wyciecz­
kach. Opłata za kurs 4 kor., dla 
członków Stowarzyszenia 2 kor. ;

I I I .  Odczyty.
W czasie trw ania powyższych 

Kursów Zarząd Stowarzyszenia za­
mierza urządzić seryę odczytów z 
dziedziny narodowo-społecznych o- 
bowiązków nauczyciela, oraz z dzie­
dziny pedagogii i nauczania. Zor 
ganizowane będą również narady 
nad sprawą polepszenia materyalne- 
go położenia nauczycieli ludowych.

Zostały już zgłoszone odczyty prof. 
M. Dubaja z Białej (Galicya; na te ­
m at „O szkole pracy”. Opłata za 
każdy odczyt wyniesie 20 h. Człon­
kowie Stowarzyszenia, oraz słucha­
cze Kursów przyrodniczych i m ate­

*) W przyszłości zorganizowane zostaną 
specyalne wykłady z dziedziny przyrody 
żywej.

matycznych korzystają z bezpłatne­
go wejścia.

Wykłady i odczyty rozpoczną się 
dn. 27 grudnia o godz. 10 rano.

Zapisy przyjmuji . Kancelarya 
Stowarz. Naucz. Polsk. w Lublinie 
w lokalu przy ul. Ogrodowei 10 co­
dziennie, prócz niedziel i świąt, od 
godz. 6 do 7 po poł.

Zarząd Stowarzyszenia zwraca się 
•niniejszem do Rad Szkolnych m iej­
scowych z prośbą o udzielenie na­
uczycielom, udającym się na Kursy, 
odpowiednich urlopów, oraz o u ła­
twienie na przyjazd do Lublina.

Rozpoczął się term in reklam acyj­
ny i * trwać będzie do 23 b. m. 
włącznie. Każdy obywatel powinien 
w tym  czasie sprawdzić w liście 
wyborczej, czy został wpisany i 
umieszczony w odpowiedniej ku- 
ryi. Poniżej przypominamy przepisy 
ordynacyi wyborczej o reklama- 
cyaeh. Otóż listy wyborcze wyłożo­
ne będą do wglądu w Magistracie 
i dostępne dla każdego wyborcy na 
I piętrze.

Prawo do wnoszenia reklamacyi 
przysługuje:

a) komitetom wyborczym, o ile 
liczą najmniej 20 wyborców i zo­
stały zgłoszone ' w Komendzie ob­
wodowej;

b) każdemu, kto uważa się za 
upoważnionego do wyboru, a do 
listy wyborczej nie został wpisany.

Reklamujący ma swoje prawo 
wyborcze, na żądanie komisyi re ­
klamacyjnej (sekcyi), udowodnić.

Celem uzyskania wpisu do listy 
wyborczej І, II, III, lub IV kuryi, 
należy w razie potrzeby udowodnić:

Dla I kurv i ukończenie wyższej 
szkoły krajowej lub zagranicznej i 
wykonywanie zawodu odpowiada­
jącego tem u wykształceniu, to jest 
zawodu: duchownego,- rejenta, ad­
wokata, technika, nauczyciela, le­
karza, weterynarza, aptekarza, kie­
rownika przedsiębiorstwa handlo­
wego lub* przemysłowego i t. d. 
Duchownych rz. kat., którzy otrzy 
mali wyższe święcenia zalicza się 
do osób z wyższemi studyami.

Dla II kuryi okoliczność, że re 
klamujący trudni się handlem lub 
przemysłem (rzemiosłem;. Dowodu 
dostarcza się przez przedłożeni- 
patentu handlowego lub przemy­
słowego albo też poświadczenia- 
Magistratu. Przerwa w przedsię­
biorstwie spowodowana wojną, nie 
powoduje u traty  prawa wyborczego.

Dla III kuryi własność nierucho­
mości w obrębie miasta. Dowód u 
skutecznia się przez przedłożenie 
ostatniego pokwitowania z opłaty 
podatku od całej nieruchomości 
albo poświadczenia urzędu hipo­
tecznego lub Magistratu, albo wresz­
cie dokum entu nabycia własności.

Dla IV kuryi opłacanie podatku 
mieszkaniowego przez przedłożenie 
odnośnego kw itu lub poświadcze­
nia urzędowego o przepisaniu po­
datku.

Każdy reklamujący je st obowią­
zany podać wszystkie okoliczności, 
które mogą stanowić o jego pra­
wie wyborczem w którejkolw iek 
kuryi.

Zebrania O g ó l n e  i Z-u dniowe
Kursa dla w ło śc ia n , urządzone przez Lubelski 

H $d zia ł HółeH i Spółek R olniczych.
Przypominamy, że Zebranie Ogólne Wy­

działu Kółek Rolniczych i kursa dwudniowe 
odbędą eię dnia 21 i 22 listopada w Lubli­
nie w gmachu po-Dominikańskim przy ul. 
Jezuickiej.

Program Zebrania i Wykładów jest na­
stępujący:

Pierwszy dzień.
10 — 11 r. Komunikaty Zarządu. Wybór 

przewodniczącego Wydziału.

11 _  12V2. Związek kas pożyczkowo- 
oszczędnościowych i sprawa Kredytu dla 
drobnej własności р. H. Smoliński.

12Va — ŹVa. P r z e r w a .
2V2 — 5 po poł. • O pracy w Kółkach Rol­

niczych p.p. Hempel i A. Mierzejewski.
5 — 6 po poł. O roli i zadaniach Komi­

tetów Ratunkowych p. Sc. Śliwiński.
Drugi dzień.

10 — IIV2 r. Spółki budowlane w związ­
ku z odbudową wal p. Zaleski.

IIV2 — 1 Sprawy hodowlane p. Toma­
szewski.

1 — 3 po poł. P r z e r w a .
3 — 5 po poł. O sprawach szkolnych 

p. S. Plewiński.
5 — 6 po poł. Związki handlowe wiej­

skie p. Boduszyński.
Wszystkie Kółka i Spółki tą drogą pro­

simy o przysłanie po 2-ch delegatów, a 
także o sgitacyę śród włościan, aby na 
zebrania przybyli jaknajliczniej.

Prócz tego w dniu 20 listopada o godzi­
nie 10 rano w tejże sali po-Dominikańskiej 
odbędzie się Zebranie członków Zarządu, 
Rad Nadzorczych oraz rachmistrzów To­
warzystw pożyczkowo-oszczędnościowych i 
kredytowych' rolniczych (wiejskich).

Na zebraniu omawiane będą następujące 
sprawy:

1) O związku rolniczych Stowarzyszeń 
Pożyczkowych i Biurze Drobnych Stowa­
rzyszeń Rolniczych C. T. R.

2) O zamknięciach rachunkowych (bilan­
sach), kapitalizowaniu % °/o od wkładów i 
inwentarzach do bilansów.

3) Warunki przyjmowania wkładów i 
różne stopy procentowe.

4) Obowiązki Członków Rady i Zarządu 
i wzajemny ich stosunek.

5) Sprawy prawne w obecnym czasie 
(egzekutywa, waluta i wysokość kredytu 
dla członków).

6) Wnioski i zapytania.
Członkowie stowarzyszeń pieniężnych 

proszeni są o liczne przybycie na projek­
towane obrady.

I fstpady_i sceny.
„PRZED ŚLUBEK8” ,

kemedya w 5 akt. Kazimierza Zalewskiego.
Komedya Zalewskiego „Przed ślubem“, 

którą wznowił dyrektor Halicki na naszej 
scenie, należy do starego repertuaru sw oj­
skich komedyi błyszczącego całym szere 
giem znakomitych utworów pióra tak św ie­
tnych komedyopisarzy, jak Bałucki, Bli- 
ziński, Zalewski, Fredro i inni.

Dziś wiele ze sztuk owego okresu trąci 
myszką pod względem budowy, żywości 
akcyi i tematu, szczególnie w porównaniu 
z nowoczesnemi utworami naszej i obcej 
literatury scenicznej, jednak nie utraciły 
cne dla polskiego słuchacza głównych  
swych cech, któremi są swojskość, swoisty 
jowialny humor oraz szlachetność tenden- 
cyi. Dzięki tym zaletom „stary“ nasz re­
pertuar komedyowy, nie mówiąc już o w ie­
lu znajdujących się w nim klasycznych 
sztukach, zawsze będzie pociągać i intere­
sować inteligentnego widza, dostarczać mu 
miłych wrażeń, pobudzać do szczerej a po­
godnej wesołości. Komedyopisarze owej 
doby z wielkim talentem wyśmiewają a 
niekiedy biczem ciętej satyry chłośzczą 
przywary naszego społeczeństwa, ale się 
nad niem nie znęcają, nie odsądzają go od 
czci i wiary, są dla niego wyrozumiali, bo 
je kochają.

I w komedyi „Przed ślubem“ znajdujemy 
te ogólne cechy. Zalewski piętnuje w niej 
frymarezenie małżeństwem córek, ale beż 
zapamiętania i bez zjadliwości, wprowa­
dzając na scenę i typy sympatyczne lub 
szlachetne, jakby dla złagodzenia wrażenia 
wywieranego przez typy ujemne, jakby dla 
podkreślenia, że nie wszyscy jesteśm y  
pełni przywar i niecnoty.

Humor w „Przed ślubem“ uwydatnia się 
nie w akcyi, lecz w wybornej charaktery­
styce poszczególnych postaci, mianowicie 
Łuckiej, Dreckiego i Klapkiewicza, gdy po­
zostałe osoby, a więc Helena, Nowowiej­
ski, Uszyński, ojciec 1 syn, oraz Muszkat, 
malowane są jasuemi, ciepłemi farbami.

Na naszej scenie zagrano „Przed ślu­
bem“ bardzo dobrze, dzięki trafnej obsadzie.

Bohaterka sztuki, p. Łucka, miała w p. 
Słubickiej doskonałą wykonawczynię, któ­
ra wybornie odtworzyła tę typową postać 
matki egoistki o płytkim umyśle i czczej 
duszy. W roli tej p. Słubicka zaprezento­
wała się nam jako wysoce utalentowana 
artystka salonowo-charakterystyczna.

Niezmiernie sympatyczną postać Heleny 
interpretowała panna Święcicka przewy- 
bornie, nadając jej wdzięk i czar młodości 
oraz szczerość uczucia i szlachetność du­
szy polskiego dziewczęcia.

Z pośród męskich ról na pierwszy plan 
wrysunął się dyrektor Halicki w doskonale 
zagranej swej popisowej roli Nowowiej­
skiego. Doskonałych miał też partnerów w 
p. Wzorczykowskim, komicznym Klapkiewi- 
czu, oraz w p. Dąbrowskim, który uka­
zał się w roli Dreckiego.

Pan Zbierzyński był dobrym Uszyńskim  
typowym, starym profesorem klasykiem, 
zaś p. Rdzawicz z werwą i życiem odegrał 
rolę jego syna1 Antosia, umiejąc być szcze­
rym w scenach lirycznych z Heleną.

Osobna wzmianka należy się p v 
nowiczowi, który świetnie u ch arak tt1' I 
wany dał prześliczną sylwetkę dekan!T?' 
rzeźbiarza Muszkata. "uentv

Wystawa ładna i staranna. ig

Teatr Wielki. ~ I
-  Dziś po południu po cenach £ 

zonych historyczna sztuka Michała в fl. 
łuckiego „Kiliński", wieczorem czw artv/' Й 
silna sztuka „Caryca" (Katarzyna Ц) u? S  
ra  dzięki doskonałej grze artystów i =t»‘ 
rannej wystawie zyskała u nas trwab „ №
wodzenie. B S°" 0

Całkowity dochód z programów z 0h * 
niedzielnych przedstawień dyrektorHalick l 
przeznacza na przypadający w tym dniń rt 
znaczek. u В

— W poniedziałek dw unasty raz piekn, T 
operetka „Dookoła miłości”. Cl

„S ztygar” odegrany będzie porazpietw. $  
szy nieodwołalnie w nadchodzący czwar Г 
tek. • Ł

T eaü i*  •*
Dzisiaj w teatrze „M iniature” doskonaiv 

program, na k tóry  składają się: „Wielki 
rau t w M iniaturach“ z udziałem p.p. Czer- 1* 
nek, Tomaszewskiej, Dolskiej, Lubicz i pn f i 
Dolskiego, Rolicza, Bończy i G&rczyńskie- |l 
go, oraz melodyjna operetka w 1 akcie L jl  
Palla „Panna z L alką“ z p. Tomaszewską 1І 
w tytułowej roli.

T e a t r  p o p u la r n y .
Dziś w tea trze  „Panteon” po południu f  

wodewil „W esołe W arszaw ianki” w wy. 
konaniu pp. Siekierzyńskich, Wąsowiczo- 
woj i Kaczorowskiego; wieczorem sas 1 
„Carscy bohaterow ie“ (obrazek dr&matycz- f 
ny z 1863 r.), część koncertowa z nowym 
repertuarem , oraz operetka Offenbacha, 
„Lizke i Frycek".

PRZEOSTillflEKIE.
Dnia 21 listopada IVatr W ielki 

wystawia wieczorem piękną sztukę 
„Kościuszko pod Racławicami” na 
której między innemi zgromadzą 
się drobni gospodarze przybyli na 
zebranie dwudniowe, urządzane przez 
Lubelski W ydział Kółek i Spółek 
Rolniczych.

Sztuka ta nader malownicza, o 
starannej treści, pięknie wystawio­
na i grana wyśmienicie — winna 
ś iągnąć r ietylko lud wiejski, ale 
także i jego szczerych przyjaciół z 
pośród inteligencyi..

Spieszmy przeto we wtorek do 
teatru, gdzie, jak to pisał swego 
czasu włościanin Szczepan Wróbel 
„ujrzymy Kościuszkę, Głowackiego 
i innych przez co wstąpi w każde 
serce rozniecająca iskierka miłości 
Ojczyzny, a w niejednych oczach 
ukażą się Izy wzruszenia”.

I $ h p $  do rady miejsMej.
O bow iązkiem  obywatelskim 

każdego, w yborcy  w  obecnej 
chw ili je s t  sp raw dzić, czy nie 
zosta ł pom inięty  na  liście wy­
borców , lub też  m ylnie w  nie­
w łaściw ej ku ry i zamieszczony, 
a  to  w  celu, o ile  zaszła  po­
m yłka, u sun ięc ia  je j w  porę 
lub popraw ien ia . L isty  wybor­
ców  do R ady m iejsk ie j w szyst­
kich k u ry i s ą  dostępne dla każ­
dego wryborcy  w  Magistracie 
na  I p ię trze  wr godzinach od 8 
do .12 w  południe i od 3-ej do 
7-ej po południu.

Wyborcy P olacy, sp e łn ijc ie  swój obo­
w iązek! _ _

I I  l i s t  i
H a d a  s i a n u -  Dowiadu­

jem y  się z pow ażnego źródła, 
że sp ra w a  R ady s tan u , której 
dotychczasow y przebieg  wzbu­
dził pew ne zaniepokojenie w 
spo łeczeństw ie  naszem , od sa' 
m ego początku była jaknajpo- 
w ażniej traktowana przez wda-
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dze austryacko-węgierskie i n ie­
bawem zostanie rozw iązana w  
sposób najlepiej odpow iadający 
interesom polskim.

* P r a w o  g ł o s u .  W roz­
winięciu punktu 8 brdynacyi w y ­
borczej w yjaśniam y, że prawo 
wyborcze w  kuryi II m ają nie 
tylko właściciele fabryk, skle­
pów i rzemiosł, lecz również 
właściciela w szystkich drobniej­
szych przedsiębiorstw  i hancli, 
jak np. magli, pralni, bazarów  
ulicznych i t. p.

*** Ze bras et Be p r z e d w y b o r ­
cze . Centralny Komitet Wyborczy 
urządzą w niedzielę w różnych 
dzielnicach miasta następujące ze- 
brania przedwyborcze i informa­
cyjne:

1) na Piaskach w bioskopie „We­
nus“' o godz. 9 rano i o 12 w pcł.;

2) w Cukrowni o godz. з po poi. 
w szkole gminnej i o godz. 4-ej w 
szkole Cukrowni;

3) na Bychawskiej i Dziesiątej w 
fabryce „Majchert, Gniazdowski i 
Janiszewski” o godz. 9 rano i 2 po 
południu;

4) dla Bronowie i Kośminka w 
szkole p. Wolskiej o godz. 9 rano 
i 2 po poł.;

5) na Kalinowszezyźnie w szkole
0 1 i o 6 po p o ł;

6) na Lubartowskiej w fabryce 
Hessą o godz. 10 rano i o 4 po poł.;

7) na Wieniawie w szkółce gmin­
nej o godz. 2 i 4 po pul.;

8) na Rurach w szkole miejskiej 
(Okopowa, dom Dekierta) o godz. 2
1 4 po południu;

9) w sali Dominikanów o godz.
6 wieczorem, i

10) dla IV kuryi wyłącznie w bio­
skopie „Louvre” (Krakow.-Przedm.) 
o godz. 12 w południe.

L is t ,  Komisarz rządowy przy 
Magistracie m. Lublina, pan 
Major Burzmióski, otrzymał 
list treści następującej: 

AlsO-Szaszbeich, dn. 7.XI 1916 r. 
Szanowny Panie Prezydencie!

W imieniu moich współtowarzy 
szy zasyłamy Szanownemu Panu 
uczucia serdeczne z powodu po­
wstania na nowo naszego Państwa 
kolskiego. Może Bóg nam pozwoli 
znowu być Polakami niezawisłymi 
od nikogo. Proszę przyjąć te nasze 
ucz u cii> i podać do wiadomości na­
rodu w m. Lublinie, że i jeńcy rzu­
ceni losem do niewoli i tu nie za­
pominają o swojej Ojczyźnie, ale 
t>otowi są w każdej chwili położyć 
życie za Nią. F J

W imieniu part.yi 25 jeńcy
*  W łady-ilaw  W róblew ski.

_.* * •'o g a d a n k a  & E łobinso-
e. Wydział Społeczno - Wycho­

wawczy przy Lubelskiem Stowarzy-
enju bpożywozem urządza dzisiaj, 

пПоЄи̂ іе^ ' Pogadankę dla dziCci 
* 7 bmsonie” z obrazami nikną- 

Pogadankę wypowie p. Zofia 
,SZxewska- Wejście dla dzieci 

n ip /ł ? P° 2 halerze; dla dzieci 
nieczłonków po io halerzy. Osoby
da rSZ?’ towarzyszące dzieciom, bę- 
riflni^0SZ0ne 0 przeczekanie poga- 
7,.Ь; Iу Pokoju sąsiednim, aby nie 
а ї  Д  y ™ie3sc’ dla dzieci prze- 
5 ann0nych* Początek punktualnie

аЛ_* ® śłyiadcz@ nie. Odpowia- 
na, zapytania niektórych na- 

„ 'glonków, odnośnie stanowi- 
Stn^o mowaneK° przez Lubelskie 
wie Л ? /82,611*6 Spożywcze w spra- 
к о ти ть01"- do Rady Miejskiej, 
warzve j-emy niniej szem, że Sto- 
wa ! i Zenie nasz.e> zgodnie z usta- 
lud?;" • grupujące wokół siebie 
DoliłTr̂  nał r,ozruaitszych przekonań 
rze t e n? ch 1 społecznych, nie bie- 

zialu w żadnej akcyi politycz­

nej, pozostawia natomiast członkom 
swoim zupełną swobodę działania 
politycznego.

Zarząd Lub. Stow. Spoż.
*** S p p s s t e w a n i e .  W wydru­

kowanym wczoraj wierszyku „Sło­
wa wkradł się błąd w rękopisie, 
który niniejszem prostujemy.* Za­
miast; „Nie trzeba słówek brać jak 
je ktoś nosi”, ma być: „Nie trze­
ba słówek brać jak je ktoś głosi”.

*** W ie lk i k o n c e r t  n a  c a ­
fe  l e g io a o w e .  Dowiadujemy się, 
że w piątek dn. 24 listopada odbę­
dzie się niezwykle interesujący 
koncert przy współudziale najwy­
bitniejszych sił amatorskich i arty­
stycznych naszego miasta.

Na program powyższego koncer­
tu złożą się następujące produkeye 
artystyczne: D-rowa Paula Lewicka 
(fortepian), p. Tadeusz Świeżewski 
(śpiew), p. Wacław Grudziński ar­
tysta wirtousz (skrzypce), oraz ar­
tysta Teatru Wielkiego p. Kochano­
wicz (dekiamacya). Bilety wcze­
śniej nabywać można w cukierni 
W-nyeh Trzcińskich, róg Krakow.- 
Przód/m. i Szopena.

*% iCjmissynss öater-o list-  
nsgj ten symbol szczęścia, sprze­
dawana- będzie dziś na ulicach na­
szego miasta na dochód szkoły po­
czątkowej męskiej im. Tadeusza 
Kościuszki. Cel szlachetny i godny 
poparcia—-to też można się spodzie­
wać, że publiczność chętnie składać 
będzie do, puszek swe dary, które 
pozwolą wymienionej szkole speł­
niać w dalszym ciągu swe zadania 
kulturalne.

*** Petgsgganka d la  d z ie c i.  
Dziś, o godz. 4-ej, w lokalu Szkoły 
Handlowej Żeńskiej (Namiestnikow­
ska 37, II piętro), staraniem Pol­
skiego Związku Nauczycielskiego 
urządzona zostanie pogadanka dla 
dzieci p. Maryi Nowakowskiej „O 
życiu w morzu”. Pogadanka będzie 
urozmaicona przezroczami. Wejście 
20 halerzy.

*** U sm eeH  na r z e c z  G łów- 
neg-a K o m ite te i Baźunteouie« 
g o  odbędzie się nieodwołalnie dn. 
26 b. m. w sali Resursy Kupieckiej. 
Od d. 19 b. m. nabywać można kar­
ty wstępu u adjutanta przyboczne­
go kapitana Fialli w gmachu Jene- 
ralnego - Gubernatorstwa (główne 
wejście) codziennie między 10-ą a 
12 przedpoł. i 4 a 6 popoł.

Д  O r g a n iz a c y a  T o w . F a r m a c e u ­
tó w .  W dniu 1-go b. m. w lokalu Resursy 
Kupieckiej odbyło się zebranie organiza­
cyjne „Towarzystwa Farmaceutów Królest­
wa Polskiego“, przy udziale przedstawicie­
li tutejszego świata farmaceutycznego i 
nielicznej garstki osób, przybyłych z oku- 
pacyi aust.ro węgierskiej. Pewna część in­
teresowanych z prowincyi, nie mogąc przy­
być osobiście na zebranie, zgłosiła swą 
arzynależność do Towarzystwa piśmiennie. 
?o zagajeniu zebrania przez prezesa Tow., 
p. F. Kocowskiego, który w przemówieniu 
swem zaznaczył, że dążeniem Towarzystwa 
będzie utrzymywanie stałego kontaktu z 
innemi Towarzystwami zawodowemi w 
kraju z Tow-. Farm. warszawskicm na cze­
le, a z chwilą zniesienia granicy okupa­
cyjnej i zlanie się jego z Tow. Farm. war- 
szawskiem.

Na przewodniczącego przez aklainacyę 
powołano p. Z. Kłossowskiego z Lublina, 
na assesorów: p. Kolasińskiego z Opoczna 
i p. Rolę z Kurowa. Sekretaryat objął pan 
Haberlau. Po przyjęciu statutu i regulami­
nu, przystąpiono do obioru władz Towa­
rzystwa i wybrano na prezesa zarządu p. 
FŚ Kocowskiego, na członków zarządu pp. 
Ryla, Haberlauń, Barszczewskiego, Kazimir- 
sk iego - z Lublina, Rolę z Kurowa, Kłos- 
sowskiego z Zamościa i Popłowskiego z 
Piask. Do komisyi rewizyjnej pp. Kolasiń­
skiego z Opoczna, Chrzanowskiego Iw asz ­
kiewicza z Lublina, Skarżyńskiego z Gar- 
bowa, Szcześniewskiego z Krasnegostaw-u 
i Migurskiego z Bychawy. Do komisyi na­
ukowej: pp. Kłossowskiego, Kocowskiego i 
Felczerka. Do komisyi przem.-handlowej 
pp Haberlaua, Czerwińskiego i Waszkiewi­
cza. Ciekawszym momentem zebrania był 
referat, wygłoszony przez p. Kłossowskie­
go o potrzebie naglącej podniesienia cen­
zusu naukowego aspirantów aptekarskich. 
Na tle wygłoszonej nad tym referatem dys- 
kusyi, postawiono • wniosek upoważnienia 
zarządu do poczynienia u władz odnośnych 
kroków o podniesienie cenzusu dla uczniów 
w rozmiarze pełnego ukończenia szkoły śre­
dniej t. j. matury z równolegle idącemi zmia­

nami w studyach wyższych. W końcu pan 
Kłossowski, w imieniu p. Zawałkiewicza, 
aptekarza z Galicyi, złożył na rzecz nowo­
powstałego Towarzystwa, pracę tegoż pod 
tyt. „Chemia Farmaceutyczna“ i szereg in­
nych prac tegoż autora oraz kilka swoich 
prac z dziedziny naukowej i zawodowej, 
dając tym sposobem zaczątek księgozbio­
ru Towarzystwa. Na wniosek p. Roli, o zło­
żenie pewnej ofiary na rzecz dotkniętych 
warunkami chwili obecnej, drogą składek 
zebrano przeszło 200 kor. Na tern zebra­
nie ukończono.

*/: S p r a w o z d a n ie  K. R. ІЙ. z a  m -o  
p a źd z iern ik i 916 ra k u . Saldo dnia 1.X 
rb. 14150.85. 1) Z Komitetu Rat. Ziemi Lub. 
rb. 10000. 2) Z Wydziału Żywnościowego 
m. Lublina—rb. 5000. 3. Z Jadłodajni — rb. 
814.25. 4) Z herbaciarni—rb. 409.14. 5) Z 
ochron—rb. 11.25. Ö) Z ofiar—rb. 127.50. 
7) Z marek—rb. 167.34. 8) Ze skarbonek— 
rb. 27 23. Razem- r b .  30797 ,56 .

1) Utrzymanie sześciu ochron (dzieci 
1010) rb. 2787.51. 2) Utrzym. czterech ta ­
nich kuchen (obiadów 50549) rb. 5204 57. 
3) Utrzym. kuchen robotniczych (obiadów 
13179) rb. 3405.69. 4) Utrz. kuchni dla in- 
teligencyi (obiadów 2045) rb. 1295. 51 Utrz. 
kuchni uczniowskiej (obiadów 1947) rb. 
621.03. 6) Utrz. 2-ch herbaciarni (porcyi 
herb. 51374) rb. 1015 65. 7) Zapomogi w go­
tówce (dla 11 osób) rb. 103. 8) Pożyczki 
(dla 3 osób) rb. 105. 9) Zapomoga dla „Kro­
pli Mleka” rb. 150. 10) Koszty administra- 
cyi i kontrolerzy rb 591.47. Saldo dnia 31 
pażdz. 1916 r. rb. 15428.64. Razem rubli 
30707.56.

Л  S c h w y t a n i e  b a n d y  w ł a m y w a ­
c z y .  W nocy z 28 października r. b. w 
domu nr. 20, przy ulicy Św.-Duskioj zło­
dzieje przy pomocy włamania się skradli z 
handlu win i wódek Chaima Arbuza spiry­
tusu, koniaku, likieru i t. p. trunków na 
sumę przeszło 2000 kor. Po dłuższych do­
chodzeniach organom policyjnym udało się 
ustalić, że kradzieży dokonali Władysław 
Motyka, Stanisław Mrozik, Zygmunt Koło­
dziejczyk oraz dwie siostry jego Wanda i 
Stanisława Kołodziejczykówny. Podczas re- 
wizyi zarządzonej w mieszkaniu Kołodziej­
czyka znaleziono część towaru skradzio­
nego u Chaima Arbuza.

*** F a ł s z e r k a  m a s ł a .  Z powodu wy­
sokich cen artykułów spożywczych wiej­
skich, a szczególnie nabiału, niektóre wło- 
ścianld, dostarczające te produkty na tar­
gi lub do prywatnych mieszkań, dopusz­
czają się często fałszerstwa. W tych dniach 
np. do cukierni p. Sakowicza przyniosła 
jakaś kobieta parę osełek masła, które na 
wygląd było bardzo ładne. Po kupieniu to­
waru okazało się, że wewnątrz osełek znaj­
dowała się śmietana z serem obwinięta 
tylko masłem. Sprzedawniczyni zauważyła 
żo fałszerstwo spostrzeżono, więc ratowa­
ła się ucieczką, zostawiając na miejscu 
własną chustkę.

*** Siem fiskata c ia s t e k .  Mi­
licja miejska skonfiskowała wła­
ścicielowi piekarni „Krakowskiej" 
przy ul. Namiestnikowskiej 9, około 
sześciu pudów wyrobów cukierni­
czych wypieczonych i sprzedawa­
nych bez pozwolenia. Wyroby te 
podzielono pomiędzy szpitalami i 
zakładami dobroczynnymi.

*** S ta ty s ty k a  sk o n ó w . 
W drugiej połowie miesiąca paź­
dziernika w parafiach Katedralnej i 
po-Bernardyńskiej zmarły następu­
jące osoby: W parafii Katedralnej: 
Stefan Gront, Franciszek Siemion, 
Maryanna Cenkalska, Antoni Miku- 
lec, Andrzej Wilk, Piotr Cholewa, 
Józefa von Daniszewska, Marcin 
Jaworski, Franciszek Żukowski, He­
lena Kołodziejczyk, Antonina Gołę 
biowska z Jaźwińskieh, Stanisław 
Kazimierz Morawski, Grzegorz Ku­
na, Maryanna Rodak, Jan Nowakow­
ski, Irena Kazimiera Hec, Józef 
Aleksander Kolasiński, Zofia Mam* 
czarz i Tadeusz Zakrzewski. W pa­
rafii po-Bernardyńskiej: Romualda 
Świderska, Jadwiga Szewczyk, Ge­
nowefa Barszcz, Jan Maciejewski, 
Zofia Frankowska, Stanisława To- 
masiak, Stefan Czapczyński, Cze­
sław Fudalewski, Józefa Rapa, Szy­
mon ICordowski, Stanisława Wo­
źniak, Stanisław Golas, Apolonia 
Jackowska, Jan Bucior, Leokadya 
Buszak, Maryanna Stoczkowska, 
Aniela Lank," Ryszard Kordowicz, 
Sabina Olejarz, Anna Chmielowicz, 
Aleksandra Janiak, Stefan Pisarski, 
Stefania Kazanowska i Stanisław 
Woźniak.

*** O fia ry . Dla Staruszki 94 
letniej złożono 4 korony 60 hal. 
bezimiennie.

WOJNA,
Konferencya Stuermera.
Busskoje Słowo donosi: ze względu 

na nowe stosunki w Polsce, prezy­
dent ministrów, Stuermer, odbył 
dnia 7 b. m. konferencyę przeszło 
godziną z ambasadorem angielskim 
i ambasadorem francuskim.

Po konferencji ambasador angiel­
ski wobec jednego z dziennikarzy 
wyraził się: „Niemcy ofiarowują 
Polsce zmniejszone królestwo”. Na 
zapytanie dziennikarza, czy Polacy 
się zadowolnią mniejszem państwem 
odpowiedział ambasador, że wedle 
jego zapatrywania nie zadowolnią się.

P r z y s ię g a .
Austryacko-węgierska adm inistra­

c ja  wojskowa zarządziła co po­
trzeba, aby polskim oficerom, słu­
żącym w armii austro-węgierskiej 
dać możność przejścia w służbę 
armii polskiej. Korpus oficerski, o 
ile nie wypełnią go kadry legiono­
we, znajdzie przeto pożądane uzu­
pełnienie ze strony wojsk austro- 
węgierskich. Legiony w całości u- 
żyte zostaną do stworzenia arm ii. 
polskiej. Przysięga wojskowa dla 
żołnierzy wojsk polskich otrzyma 
rotę, opartą na dawnych wzorach i 
składać się będzie na rzecz Pań­
stwa Polskiego.

—o—
Ea d r o d z e  d o  p o k o ju .

W artykule pod powyższym ty ­
tułem, nadesłanym z Berlina, pisze 
Koeln. Ztg.: Kto rzeczywiście chce 
pokój robić, ten musi mówić praw­
dziwie po europejsku. Tęsknota na­
rodów do pokoju może być każde­
go dnia zaspokojone; bezużyteczna 
hekatomba, po której się koalicja 
spodziewa wciąż jeszcze odbudowy 
Europy według planów Anglii, 
Francyi i Rosy i, może jutro ucich­
nąć, jeżeli dyplomaci czwórporozu- 
mienia dojdą w końcu do wniosku, 
że wystarczy im spełnić tylko je­
den warunek, postawiony przez 
Niemcy i ich sprzymierzeńców, t. j. 
jak powiedział kanclerz, że w przy­
szłości nie będą tworzyć żadnej już 
agresywnej koalicji i jeżeli w koń­
cu będzie- dane zapewnienie, k tó­
rego Niemcy żądają. Nie lord Grey, 
lecz kanclerz Rzeszy, tem co po­
wiedział, przysłużył się sprawie po­
koju, do którego tęsknią wszystkie 
narody Europy.

—o—
H in d en b urg  o  o d ż y w ia n iu

p r a c u ją c y c h .
Lokal-Anzeiger a ogłasza pismo Hin- 

denburga do kanclerza Rzeszy, w 
którem Hindenburg podkreśla, że 
wśród niesłychanych zadań, jakie 
wojna nakłada na przemysł wojen­
ny, decydującą jest kwestya robot­
nicza, nie tylko co do liczby robot­
ników, ale także co do indywidu­
alnej wydatności pracy, co można 
zapewnić tylko przez dostateczne 
wyżywianie. Dlatego Hindenburg 
prosi kanclerza Rzeszy, by wszyst-

KORBPOMDSNCVA
і  п в п и ц е ш  i  m .

Em ilja  Карее* z Kraśnika Lubelskiej Zie­
mi — Królestwo Polskie — poszukuje 

męża swego Antoniego Kopra w rosyjskiej 
armii czynnej w 14 drużynie roboczej w 
III rocie, uprasza Turewicza Antoniego 
(bataljon 1 3 — 7 rota drużyn roboczych) 
o danie mi znać o mężu. 1775

An n a  S t a r o b r a t  z Kraśnika, ziemi Lu­
belskiej, Królestwo Polskie, zawiada­

mia męża swego Macieja Starobrata w ro­
syjskiej armii czynnej, 152 Władykau- 
kaski pułk piechoty — niestrojowa rota, 
że w domu są wszyscy zdrowi i proszę go 
o wiadomości. 1776

R o d z in a  S a m b o r sk ic h  zawiadamia
córkę Rańgruberową, że w szyscy 

zdrowi, jak również Helena z dziećmi. 
Wiadomość etrzymaliśmy. Uprasza się o 
przedruk. 1780
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kim  rządom zw iązkow ym , oraz w ła­
dzom adm inistracyjnym  i kom unal­
nym  przedstaw ił pow agę położenia  
i  w ezw ał je, by w szelk im i środka­
m i starały s ię  o n a leżyte odżyw ia­
nie robotników, pracujących w  prze­
m yśle wojennym ,

—o—
S iła  p o d a tk o w a  P o lsk i .
Vossische Ztg. pisze za Neue P o li­

tische Korresp. Stw orzenie K rólest­
w a Polsk iego przynosi ludności no­
w ego państw a wraz z polityczną  
sam odzielnością, także olbrzymie 
gospodarcze i finansow e korzyści. 
P olska je st krajem  silnym  pod 
w zględem  podatkow ym  i Rosya c iąg­
nęła z niej dotychczas bardzo zna­
czne dochody. W  ostatnim  roku 
pokojow ym  "(1913) państw ow e do­
chody Rosyi z P olsk i w ynosiły  o- 
krągło 270 m ilionów  rubli, co od­
powiada 550 m ilionom  marek. J esz­
cze w  roku 1905 te dochody w yno­
siły  tylko 124 milionów7 rubli, za­
tem  w ciągu ostatnich  ośm iu lat 
podnosiły się. Now e Królestwo P o l­
sk ie, przy w ydatnym  budżecie, bę­

dzie m ogło przyspieszyć swój roz­
wój kulturalny i gospodarczy.

— o —

K o m e n ta n t  s i ł  la tn ic z y c h .
W ielka głów na kwatera n iem iec­

ka donosi dn. 15 b. m. W zrastają­
ce znaczenie w ojny pow ietrznej 
czyni koniecznem  zjednoczyć w  
jednem  m iejscu  służbow em  w szy st­
k ie środki w alki powietrznej i o- 
brony, w  polu i w  kraju. Jednolite  
zorganizow anie i urządzenie tych  
środków w ojennych przekazano 
„kom enderującem u generałow i sił 
bojowych lotn iczych ”. Prowadzenie 
spraw kom enderującego generała  
sił bojowych lotn iczych powierzono 
generał-porucznikowi von Hoeppern, 
dotychczas kierow nikow i rezerwowej 
dyw izyi.

— o—

S t a t u ł  u r z ę d u  a p r o w iz a -  
s y jn e g o .

Wiener Zeitung  ogłasza następu­
jące rozp. gabinetu w sprawie u- 
tw orzenia urzędu dla spraw w yży­
w ienia ludności.

§ 1 . D la zarządu w szystk iem i z 
w yżyw ieniem  ludności w  czasie 
wojny bezpośrednio lub pośrednio  
zw iązanem i sprawam i tworzy się  
urząd dla w yżyw ien ia  ludności, ja­
ko w ładzę centralną z siedzibą we 
W iedniu. Urząd ten podlega prezy­
dentow i m inistrów . D otychczaso­
w y zakres działania m in. spraw  
w ew nętrznych, handlu i rolnictwa  
w  sprawie zaopatrywania w środki 
żyw ności i paszę, należy do urzędu  
w yżyw iania ludności od dnia u tw o­
rzenia tegoż. § 2 . K ierownictwo  
urzędu w yżyw ien ia  ludności przy­
sługuje prezydentow i. Do jego za­
stępstw a powołani będą dwaj w ice­
prezydenci. B liższe postanow ienia o 
w ew nętrznem  urzędow ania urzędu  
unormowane będą w  statutach, k tó ­
re w yda prez. § 3. Urząd w yżyw ie­
nia ludności m oże na podstaw ie  
pełnom ocnictwa, udzielonego mu 
przez prez. m inistrów , w ydaw ać w  
drodze rozporządzeń przepisy ko­
nieczne dla osiągnięcia sw ego celu, 
zwłaszcza: 1) w sprawie produkcyi 
i przerabiania środków żyw ności i 
paszy, jakoteż surowców , które do

w ytw arzania ich służą, 2 ) w epIa 
w ie nabyw ania,rozdziału i spożytko" 
wania jakoteż co do cen, takich 
przedm iotów użytkow ych, 3) w 
sprawie stw ierdzenia zapasów wy. 
m ienionych przedm iotów. § 4 . 
dze i urzędy, które podlegają 
m ienionym  w  § 1 ministeryom w 
sprawach zaopatrywania w środki 
żyw ności i paszy podlegają polece- 
niom  urzędu dla w yżyw ienia lud- 
ności. Do w spółdziałania w zada­
niach tego  urzędu m ogą być we- 
zwane gm iny. Nadto podlegają U- 
rzędowi w yżyw ien ia  ludności za­
kłady, utworzono przez rząd dla 
gospodarowania środkam i żywności 
i paszy. § 5 . Prezydent ministrów 
oznaczy dzień, w  którym  wstrzy. 
mać ma sw ą czynność urząd źyw. 
nościow y, utw orzony w  min. zpraw
wewnętrznych.Rozporządzenie wcho­
dzi w  życie z dniem  ogłoszenia.

KOM М Й 5 Ш В Ш
tek i peni 1 0 ? f
D B M B I B ł l E . =  І І  U  1 . 1

170 Fabryka Maszyn
i Odlewnia Żelaza

8. fflastalerz IRegel i S-ha
W LUBLINIE, мі, Przemysłowa.

F A B R Y K A
W in , Hlaszp i Kamieni MMshich

=  W LUBLINIE, 68І. F oksal №  17. =
P O L E C A :  - -  -  -

M A S Z Y N Y  M Ł Y Ń S K I E ,  KAMIENIE s z tu c z n e ,  
f r a n c u s k ie  i p i a s k o w e ,  OAZĘ o r y g in a ln ą  s z w a j c a r ­
s k ą ,  W S Z E L K I E  A R T Y K U Ł Y  T E C H N I C Z N E  

w  z a k r e s  m ł y n a r s t w a  w c h o d z ą c e .

 W Y K O N Y W A :  — —  -

URZĄDZENIA TRAN SM ISYJNE, REMONT MŁYNÓW, 

—  ......  EEPA R A C JE  MASZYN M Ł Y Ń S K I C H  =

=  o r a z  u s k u t e c z n i a :  = = . .

IVFL0M IE « У  Hi) POCZEHflllU.

„Szkoła Polska"
Przedpłata w ynosi rocznie 8  kor., z przesyłką 9  kor.; dla członków „Stow. 
N auczycielstw a P olskiego w  Lublinie” rocznie 5  kor., z przesyłką 6  kor. 

Adres Redakcyi: Lublin, ul. Ewangielicka 6.
------------------ Cena pojedynczego num eru 4 0  groszy. ------------------

C e n a  o g ł o s z e n i  Cała stronica 20 kor., pół stronicy 12 kor., ćwierć—7 kor.

оншбооніяревпбовш,
wydawany staraniem

S t o w a r z y s z e n i a  Nauczy­
c i e l s t w a  P o ls k ie g o .

Tanio! H U R T O W O  
i D ET A L IC Z1SIE

BARCHANY, BAJE, 

ADRYANY, C A JG I.

О Х Р  O R D Y .  PŁÓTNA FART. 

PŁÓTNA ZWYKŁE. SIENNIKI 

WEŁNY, SZEWIOTY 

SUKNA, KORTY it.p.

H R 1 E L I I M  H Y B B R Z E
P O L E С Ai

Dom Handlowy

| f ¥
W LUBLINIE, 

ul. P o c z ą łk c w s k a  Sir. 2  
Króg r a k . -P r z e d m .

I е ж е  p i ę t r o .

Po importach sorowadzonytii zo Szwajcarii

і і н ш е  m  snu i
i  
■
I■
I■

J
1755

r ó ż n e g o  w ie k u ,  d o b r z e  w y r o ­
ś n i ę t e ,  w s z y s t k i e  z e  ś w i a d e c ­
t w a m i  c c h r o n n e m i  ( s t a r s z e  z  
l i c e n c j a m i ) —d o  s p r z e d a n i a  w  
J a b ł o n n i e ,  p o w i a t  L u b e l s k i .  
Bliższa wiadomość na miejscu lub 
w kantorze K. R. V E T T E R A 
--------------w L u b l in i e .  — — —

PATENTY
w yjednyw a и в  w szystk ich  państw ach  

Inż. S. OZBAŃSKI,
przys. obrońca patentow y. 

W ie d e ń ,  VII. M ariahilferetrasse 48.

S P ROWADZI ŁEM 1559

ŚHEŻY HOBBY TOBM
i przyjmuje znowu wszelkie obslaln iu

R. Osiński
i r a k o w s k i e - F r z e d m .  Ms 4 6 .

Nagrody ü b .  25.
W przejeździe ze stacy i na ulicę Szpitalną 
№ 11, w piątek wieczorem, zgubiono albo 
zostawiono w dorożce m ałą torebkę podró­
żną z przedmiotami toaletowym i oraz pa­
pierami. Znalazca albo dorożkarz zechce za 
powyższą nagrodą odnieść — u l ic a  Szp i­

t a l n a  II, m . 4 .

J E D Y N A  W  LUBLINIE

F O L S E Ä  PRASUWÜIA

M U F L I  Ш Ш В 0Т О І33
O R A Z

iFHbaraia „FOSFIESIO"

SŁ 9 ŻŚIL»
U L .  K O U A T A I A ,  №  3

(obok Kasy Przemysłowców).

Rgżystujące od 1900 r. Kaucyonowans

$ 8Ю pfrsdnlctwa prass І 
S Д . UOŁĘBiEWSKIEGO

Lublin — Szpitalna, № 5. Telefon 
Poleca pracowników w różnych dział»1 

pracy, oraz s łu żb ę  d om ow ą-

DROBNE OGŁOSZENIA-

Po t r z e b n e  4000 rb. na І У иг. 
ki, gw arancya zapewniona wiado  ̂

w A dm lnistracyi „Głosu”.______________■—

Fr a n c u s k a  poszukuje lekeyi 4 U .
cia stałego. W iadomości w Ad 

s trący i.   r—

Ż a k ie t y ,  halki 1,95 koszulki ciep с' 

kaftany, sw itry, pończochy, 0,65, ze, 
petki, rękawiczki, getry , kraw aty, ko 
m ankiety ekonomiczne i t. p. k. v 1^20 
Krakowskie - Przedmieście L8.

Redaktor 1 kierow nik literacki R. W ojdallńek i. Druk. „Ziemiańska*—Gubematorska, № i o. Redaktor odpow iedzialny i w ydaw ca F. ffloskaSewsk«*


